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Olbrzymie świętokradztwo
w  kościele Najświętrzef Mar i  Panny w Warszawie

W nocy, z W ielkiej Soboty  na 
Niedziele, dokonano w W arszaw ie 

znacznego świętokradztwa 
w  kościele N ajświętszej P anny  
M arii na Nowem Mieście (na rogu 
u!. Kościelnej i P rzyrynku).

Szczegóły  teł zbrodni niezna­
nych spraw ców  sa następujące:

O koło godziny 3 min. 30 o tw o­
rzyli kościół zakrystian  W alenty 
W idła i kościelny Polikarp Dzier­
żanow ski. S tw ierdziw szy  że cześć 
zam ka p rzy  drzw iach, w iodących 
z kościoła do zakrystii w yłam ana, 
zawiadom ili niezwłocznie sek re ta ­
rza kancelarii, k tó ry  u jrzaw szy w 
kościele
ślady gospodarki świętokradców,
zaw iadom ił zaraz ks. ks. w ikariu­
szy : S tan isław a Skrzeszew skiego 
i S tan isław a Polaka.

Zkolei zaalarm ow ano policje II 
komis, oraz u rząd  śledczy. Do cza­
su oględzin miejsca św iętokradz­
tw a, o raz sfotografow ania i zdję­
cia odcisków  daktyloskopijnych. ko 
ściół by ł zam knięty, w obec czego 
rezurekcja, zapow iedziana na godz. 
5-ta, odbyła sie dopiero o godzinie 
7-ej.

Z przeprow adzonego dochodze­
nia w ynika, że św iętokradcy  do­
stali Sie

przez parkan murowany 
od s trony  ui. Kościelnej, róg R y- 
baki^do  ogrodu, a następnie po de­
sce i belce wdrapali sie do okna 
w W ielkim O łtarzu.

Po w yieciu szyby  przedostali sie 
do  św iątyni.

opuszczając sie po sznurze. 
Zbrodniarze zrabow ali z Grobu 
przy W ielkim O łtarzu bardzo cen­
na i pam iątkow a m onstrancje, ufun 
dow ana p rzez parafjan w  1909 ro­
ku

z 9 funt. srebra i 2 — złota.
M onstrancja, w ykonana w  fabry ­
ce „B -c u  Łopieńscy“ , była w ysa­
dzana brylantam i, perłam i, rubina­
mi. turkusam i, szm aragdam i i inne- 
mi drogiemi kamieniami, w  ilości 
przeszło  200 sztuk, a przedstą w ia­
ła  wartość około 50.000 zł. 
U żyw ana była dw a razy do roku: 
podczas 40-godzinnego nabożeń­
stw a i na W ielkanoc. Zbrodniarze 
w yjęli z m onstrancji Hostję i poło­
żyli na słupku przy kandelabrze. 
Następnie

spenetrowali Tabernakulum 
WifU'VWn OHarra lecz nic nie zra

Nora ratunkowy
KOW EL. 17.4. W lasach pań­

stw ow ych. w pobliżu koionji Leża- 
chów  znaleźli przechodnie zwłoki 
m ieszkańca m. Ozdziutych w pow. 
horoehow sk!m. 30-letniego Gillera 
U szera. z duża tłuczona rana na 
głow ie i bez w ierzchniego ubrania.

Jakkolw iek tło dokonanej zbro­
dni dotąd nie wyjaśiono i brak 
wszelkich śladów po spraw cach 
mordu, przyjm uje się. jako pew ­
nik, że m orderstw a dokonano w 
celach rabunkow ych. Pol. P aństw . 
w  Kowlu prbw adżi dochodzenie.

bowali, oraz rozbili 3 puszki z ofia­
rami.

Na zakończenie usiłowali dostać 
sie z kościoła do zakrystii, gdzie 
przechow yw ane sa inne m onstran­
cje. kielichy srebrno-złote" i cenne, 
pam iątkow e ornaty .

M ocne debow e drzw i, zam knięte 
na dw ie zasuwy, 

udarem niły dostanie sie opryszków  
do zakrystii. Św iętokradcy, po 
p rzystaw ionym  stoliku i krzesełku, 
umknęli z łupami ta  sam a drogą, 
zabierajac z soba w yję ta  z okna 
szybę.

Jak  wielkie przygnębienie ogar­
nęło parafian n a w i e ś ć  o  zbrodni 
św iadczy, że gdv ksiądz w ikariusz 
Skrzeszew ski zakom unikow ał po 
kazaniu o tei zbrodni w iernym .

wielu z nich płakało. 
Podkreślić  należy, że w ciągu osta­
tnich kilku lat jest to już trzecie 
św ię tokradztw o  w tej św iątyni.

Naczelnik urzędu śledczego, po­
w iadom iony o  zuchw ałej zbrodni, 
w szczął b. energiczne śledztw o, 
mobilizując w szystkich  oficerów  i 
najzdolniejszych w yw iadow ców .

Już w  ciągu dnia oraz nocy. do­
konano

całego szeregu rewizyj
w e w szystk ich  kryjów kach i „me- 
linach“ złodziejskich, p rzy tu łkach  
noclegow ych, schroniskach miej­
skich dla bezdom nych i t  p. Nadto 
rozesłano telefonogram y do w szy ­
stkich urzędów  policyjnych w  k ra ­
ju o raz  do kom isariatów  na dw or­
cach kolejowych.

Nowy minister 
Poczt i Telegrafów

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej na wniosek Prezesa Rady Mini­
strów, mianował p. Emila Kalińskiego 
ppułk. W. P. ministrem Poczt i Tele­
grafów.

W sobotę o godz. 11 rano nowomia- 
nowany minister Poczt i Telegrafów  
w obecności Pana Prezesa Rady Mini* 
strów złożył na Zamku na ręce Pana 
Prezydenta R. P. przysięgę.

 ): * :(-----------------------------------

Francja przeciwko prywatne!
fabrykacji broni

BERLIN, 17.4. „Boersen-Zeituug“ I św iadczył w  parlam encie, że F rań- 
ostro  kry tyku je  m ow ę prem iera cja ma zam iar zabronić p ryw atne- 
francuskiego D aladiera. k tó ry  o- i go fabrykow ania broni.

Niemcy a Sowiety
BERLIN. 17.4. Z M oskw y dono­

szą tu. że sowiecki kom isarz spraw  
zagranicznych L itw inow  odibył dn. 
15 kw ietn ia dłuż.sza konferencje z

am basadorem  niemieckim w Mo­
skw ie v. Dicksenem. Tem atem  roz 
mów b y ły  stosunki niem iecko-so- 
w ieckie.

Wyniki wyborów do Landtagu
MONACHJUM. 17.4. W ybory  do t — 48, partia  ludow a — 30, socjal- 

Landtagu baw arskiego dały  nas te- dem okraci — 17, niem iecko-naro- 
puiace w yniki: narodowi socjaliści I dowi — 5. zw iązek baw arski — 3.

Wybuch petard w hotelu
Trzy osoby Giąźko ranne i poparzone

W  domu, przy  ul. Now ogrodz­
kiej 31, w W arszaw ie, miał miej­
sce s traszn y  w ybuch, k tóry  pocią­
gnął parę ofiar w ludziach.

W ybuch nastąpił około południa. 
Z kilku okien frontow ych na Il-im 
piętrze oraz od podw órza, w ylecia 
ło kilkanaście szyb.

Po chwili w ybiegł z tego domu 
jakiś młodzienie silnie okrwawiony 
i w porw anem  ubraniu, k tóry  prze 
biegłszy kilka kroków , upadł. Prze 
chodnie przenieśli go do pobliskiej 
apteki na ul. M arszałkow skiej.

Na miejsce przyby ły  dw ie ka­
retki P ogotow ;a : ratunkow e i p ry ­
w atne (8-75-75). oraz poi. XIII ko­
m isariatu.

O kazało się, że w lokalu, miesz­
czącym  hotel „C ristal“, właściciel 
jego, 47-letni A leksander W alen­
dziak, syn jego 16-letni M ieczy­
sław , uczeń 8 kl. gimnazjum huma 
nistycznego Lorenca, oraz kolega 
ostatniego, 19-ietni M ieczysław  
M asłow ski, uczeń szkoły państw o­
w ej chem iczno-przem ysłow ej, zaj­
mowali się w pokoju kąpielowym  

sporządzaniem petard 
z m ateriałów  w ybuchow ych na 
św ięta.

_ P ra w d o p o d o b n i  wskutek za tar­
cia przy mieszaniu siarki z solą 
Bertoleta.lub upadku iskry z papie 
rosa, nastąpił wybuch

straszny w skutkach.

Usunięcie wszystkich Żydów 
z sądrwnistwa j Kas Chonch w Sawarji

PRAGA, 17.4. P rasa  hitlerow ska 
w Monachium donosi, że na terenie 
Baw arji zostali już usunięci z. Kas 
Chorych w szyscy lekarze Żydzi,

jak rów nież sędziowie, adw okaci i 
sekre tarze  z sadow nictw a. W  ten 
sposób spraw iedliw ość będzie na­
reszcie w Baw arji — niemiecka.

13-letni morderca
wystrzałem z rewolweru zabił dziadka

SARNY, 17.4. T rzynastoletn i 
syn proboszcza parafji praw osław  
nej w Horodecu zabił z rew olw eru 
■swego dziadka.

M otyw y ponurei zbrodni są  na­
razić nieznane.

Spraw ca czynu jest chłopakiem  
um ysłow o norm alnie rozw iniętym  
i za czyn swój jest odpowiedzialny.

Nie stw ierdzono jednak, czy  w y 
s trza ł nastaoił w skutek nieumiejęt 
nego obchodzenia sie z bronią, czy  
rozm yślnie.

Siłą w ybuchu zostały  w yrw ane 
drzw i w raz z ram am i, p rzepierze­
nie do sąsiedniego pokoju-alkowy, 
w yrw anych  kilka desek, zrobiona 
w yrw a w podłodze, głęboka na 
pół m etra, zerw any  tynk ze ścian i 
sufitu oraz w ybitych kilkanaście 
szyb w oknach.

Lekarze stw ierdzili, że W aleń  
dziak-ojciec doznał

oberwania lewej dłoni 
oraz poranienia, syn jego — popa­
rzenia tw arzy , oczu. szyi i prawe* 
dłoni. M asłowski zaś —

oberwania obu dłoni, 
poparzenia tw arzy , szyi i klatki 
piersiowej. Po nałożeniu opatrun­
ku. w sz y sfk e  ofiary wybuchu vs 
stanie ciężkim przewieziono da 
szpitala Dz. Jezus, gdzie natych­
m iast dokonano operacji.

Przedstaw iciele poPcji i urzędu 
śledczego dokonali oględzin miej­
sca w ybuchu i znaleźli

kawałki kości, mięsą i skóry.
Z przeprow adzonego dochodzenia 
w ynika, że m ateriału, w ybuchow e­
go do w yrobu petard dostarczy ł 
M asłowski, który, jako chemik 
mógł ła tw o  go otrzym ać.

Pojicja prow adzi dalsze docho­
dzenie. celem ustalenia nazw 5ska 
w łaściciela składu aptecznego i u- 
karania go za nielegalna sprzedaż 
siarki i soli Bertol-eta — w czas5e 
zabronionym  orzez w ładze bezpie 
czeństw a publicznego, Komisariatu 
Rządu.
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Proces Inżynierów angielskich w Moskwie
„Wfe’ka bitwa klasowa w skali międzynarodowej"

MOSKWA. — Przewód sądowy 
!w procesie 17-tu oskarżonych 

został zamknięty.
Złożyły się nań wyłącznie zezna­
nia oskarżonych i jedynego świad­
ka inż. Dołgowa, który potwier­
dził otrzymywanie łapówek od inż. 
Tiiorntona. Pozatem

nie było żadnych świadków 
ani ze strony oskarżenia, ani ze 
strony obrony.

Oskarżeni obywatele sowieccy 
podtrzymują w swych zeznaniach 
wszystkie punkty oskarżenia, za­
równo dotyczące każdego z nich, 
jak i współoskarżonych obywateli 
sowieckich i angielskich. Odpowia 
daja przeważnie

bez najmniejszego wahania 
na szereg pytań, plącząc sie bar­
dziej przy odpowiedziach na pyta­
nia obrońców. Sensacje dnia sobot­
niego stanowi oświadczenie dyrek­
tora Monghouse'a. że ..po wysłu­
chaniu zeznań inź. Suchoruczkina i 
Innych oskarżonych uważa, że pro­
ces oparty iest wyłącznie na zezna 
niach

sterOryzowanych ludzi,
i że mówi to na podstawie osobi­
stego doświadczenia gdyż jego sa­
mego badano w ciągu 18-tu go­
dzin" oraz „że Tbornton w czasie 
konfrontacji z Kutuzowa oświad­
czył: W  GPU po dłużsizem bada­
niu powiedziano mu. że 
jeżeli przyzna sie. wszystko bedzie 

dobrze.
jeżeli zaś nie. to bedzie on niepo­
trzebny zarówno w ZSRR jak i w 
Anglii".

Z polemiki pomiędzy prokurato­
rem i Thornfonem wynika, że ba­
dano go prawie codziennie. Thorn­
ton iednak nigdzie nie zdemento­
wał zeznań dotyczących szpiego­
stwa woiskowego. mimo. że go 

..nikt nie męczył", 
jak to oświadczył na poprzedniem 
posiedzeniu Wobec ciągłych za­
przeczeń Thorntona. prokurator 
Wyszvnskii zapytuje:

— Kto obecnie w Moskwie nau­
czył Anglików kłamstwa? Ja 
wiem! Więcej pytań dla Thorntona 
nie mam.

Jest to uważane za aluzje pod a- 
Jresem

Godziny ranne nieźle się zapowiada­
ją i mogą nam przynieść now e zainte­
resowania em ysłow e ’iib artystyczne.

Ranek dzisiejszy obiecuje nam w ięk­
sza stałość uczuć w ierność w  przy- 
■wiazaniach dążenie do zgody i har­
monii oraz tendencje do formowania 
stałych związków.

Naogół iednakże trzeba stwierdzić, 
że  dzień dzłsłeiszy nie należy bynaj­
mniej do nomvś!nych. a iuż krótko 
przed eo-dz. 14-ta ■' późnie? dadza się 
nam w e znak: dvsharmoniine w nływ y  
kosmiczne dz:ek: którym nasze w ysił-  
k: życiow e wówcza« nrzeds?pbrane — 
nie wvrfaUza rezultatów if«rfs»t»*ich.

I oóźiie? nieco koło eodz 15-e? mo­
żem y ieszcze przeżyw ać iakieś drob­
ne menokoje uwłaszcza w  związku z 
podróżami VorecrmnUencia lub mło­
dzieżą a p o  godz 15-ei może sde za­
znaczyć nlenofcó) nerw owy bez "'vraź- 
n?e!ezes p rz y c z y n y .

Zaraz p o  eodz 19-ęi może sie orze-
}aw ć nr/emUaiacy gorszv nastroi w
związku Z drobnpmi pienowo-dzeniam’ 
a w*eczór póżnieiszy mów* o w ’eikiei 
ą V łv n -n o 4 r' uniT-stfaw ei sk tn n n n ^ e l d o  
irtn trtc„n rn (> trl n 5e — n Vr l r c l t r e U
nvch słów  Inb czvnów  i postępowania 
bez myśli o skutkach.

ambasady angielskie}
i adwokata londyńskiego Turnera. 
Prokurator na zasadzie orotoknłów 
więziennych stwierdza, że Mong- 
house i Thornton kłamia. mówiąc

W  godzinach przedpołudnio­
w ych  dnia wczorajszego odbył 
się na targow isku w Nowej W si 
zorganizow any przez Z. O. K. Z. 
w iec dem onstracyjny przeciw ko 
gw ałtom  niemieckim na Śląsku 
Opolskim.

Na wiecu tym  ludność Nowej 
W si i okolicznych miejscowości 
w  liczbie pomad 2500 osób w ysłu 
chała przem ówienia profesora 
Jasińskiego z Katowic, k tó ry  po­
ruszył zagadnienia polityczne 
i w ypadki za kordonem, poczem 
w  niezw ykle podniosłym nastro­
ju odczytano i uchwalono rezo­
lucję.

W iec zakończono odśpiew a­
niem Roty.

. *
P odobny w iec p rzy  udziale po 

nad 2500 osób odbył się na P la ­
cu  W olności w  Siemianowicach. 
P o  zagajeniu przez prezesa rady

Polska wydala ujętych na pograniczu 
polsko - niemieckiem kapitana policji 
niemieckiej Nocnego i aspiranta policji 
Kopenascha.

Niemcy wydali skazanego na długo-

Zuchwałe
BIELSKO, 17.4 — Te!, wł. — W  so­

botę dokonano śm iałego włamania do 
tokaju związku robotniczego tkaczy 
przy ul. Republikańskiej 4.

Sprawcy, zawodowi w łam yw acze, 
dostaw szy się dio sekretariatu związku,

o 18-godzinnem badaniu, gdyż naj­
dłużej trwa’o ono 7  przerwami 

około 12-tu godzin.
Oświadczenia Monghouse'a i Thorn 
tona o ..m eczacem  śledztw ie"  pro-

miejskiej dr. Zieleniewskiego 
przem awiali posłowie Sosiński i 
Kuźma. Obaj m ów cy zobrazo­
wali niesłychany tero r i ucisk 
na jaki skazani są Polacy  zamie­
szkali w Niemczech.

W  uchwalonej następnie rezo­
lucji domagano się m. im. w ystą­
pienia rządu na terenie m iędzy­
narodow ym  i ograniczenia poby i 
tu w  Polsce obyw atelom  niemiec 
kim. Zwrócono się ponadto z ape 
lem do społeczeństw a, by  zaprze 
stano czytać i ogłaszać się w pra 
sie niemieckiej oraz by usuwano 
ślady niewoli, pokutujące dotąd 
w postaci szyldów  i napisów  nie 
mieckich.

Zwrócono się również z ape­
lem do p rasy  polskiej, b y  noto­
w ała  dokładnie w szystkie w ystą 
pienia bojówek niemieckich na 
terenie Polski. Odśpiewaniem 
R oty zakończono wiec.

letnie więzienie za rzekome szpiego- 
sfwo Adolfa Bachnera, skazanego w ro 
ku 1923 przez sąd we W rocławiu na 
13 lat więzienia, z czego 10 lat już od­
cierpiał. Czesława Dziocha, porwanego 
przez zbirów niemieckich z  Gdańska, 
który odcierpiał już 6 lat więzienia, o~ 
raz Rufima Żern.ka, który odcierpiał 
już 7 lat więźienia.

włamanie
rozpruli rakiem ka.se ogniotrwałą, któ­
ra opróżni® z zawartości w  gotówce 
180 zl. i z pudelka, w  którem znaj do­
wal sie złoty zegarek i branzoletka, 
wartości 500 zł. Kasiarzom udało sie 
ujść z  łupem bez pozostawień ja śladu.

kurator uważa za próbę watowa­
nia sie z beznadziejnej sytuacji 
wobec dowodów winy.

Na niedzieinem posiedzeniu ran- 
nem. które zostało zarządzone po­
mimo pierwszego dnia świat Wiel­
kiej Nocy obrona Monghouse'a za­
dawała obecnym na posiedzeniu 
ekspertom pytania © charakterze 
techn;cznym. Reszt* obrońców 
z opinj! ekspertów zrezygnowała. 
Na posiedzeniu wieczocnem eksper 
ci udzielili odoowiedei. które nao­
gół wvoadly nieV^-’vstnie dla o- 
skarżonego Monghouse'a. Mong- 
house usiłował

zakwestionować łe, 
jednak bezskutecznie.

Następnie przewodniczący Ulrich 
ogłasza przewód za ukończony, 
poczem o godz. 8.30 wieczorem 
prokurator Wyszyński? rozpoczął 

mowę oskarżycielską. 
Posiedzenie trwało do północy.

Mowa prokuratora Republiki 
Wyszyńskiego obfitowała w ostre 
momenty antyangielskie. Mówca 
podkreślił

wyjątkowe znaczenie procesu, 
na który zwrócone sa oczy całego 

f świata, mas pracujących wszyst­
kich krajów, przyjaciół i wrogów 
ZSRR. Zwłaszcza ci ostatni — 
twierdził prokurator — którzy w 
przededniu obecnego procesu 
przekroczyli granice suwerenności 

ZSRR
i wywierali niedopuszczalną presję 
moralna, co spotkało sie z  zasłu­
żona odprawa. Zwłaszcza ci osta­
tni — ciągnie prokurator — bacz­
nie obserwują proces. Jednak ZSRR 
nie dopuści nigdy żadnego wtrą­
cania sie do swoich spraw we­
wnętrznych. Prokurator podkreśla 
klasowy charakter sadu sowieckie­
go, ale twierdzenie, że sady so­
wieckie nie mają nie wspólnego z 
wymiarem sprawiedliwości, zakwa 
łifikował

jako kłamliwe.
Wedle prokuratora, opinia pobi­

eżna angielska
była oszukiwana.

Prokurator prosi wobec tego sąd 
o nieprzywiazywanie znaczenia do 
deklaracii oskarżonych, jakie mogą 
złożyć w ostafniem słowie. Reasu­
mując wyniki śledztwa, prokura­
tor dochodzi do przekonania, że o- 
skarżeni zostali
schwytani na gOraeym uczynku.
Sam proces określa .iako „wielką 
bitwę klasowa w skali międzyna­
rodowej".

Dalszy ciąg przemówienia pro­
kuratora Wyszyńskiego nastąpi Ju­
tro.

Wis’eler.
Brześć n.B. 17.4. — W  mieszkaniu 

sw em  w  obrębie tartaku P-my „Bor- 
ken-Hagent“ w Iwacewiczach^ popeł­
nił samobójstwo przez powieszenie cu­
dzoziemiec. Rosjanin Grzegorz Char- 
jakow, ur. 1873 r. w  Kijowie.

Denat pozostawi! Ba stole kartkę, 
prosząc, by nie w rrć o jego śmierć 
nikogo, oraz pozostawiając rozporzą­
dzenie co do pozostawionych przez nie 
go rzeczy.

 ( * )  —

Pogoda
pogoda zmienna, z większa skłon 

nościa do nrzelaśnlenia. Miejscami 
drobne <>nadv. Temperatura około 
10—12 stOnnł. Silna wl&ftrw t»°łu- 
dniowb-zackrt*,nio

Wiece na S ąsKu
przeciwko gwałtom niemieckim

Na granicy niemieckiej
hitlerowcy wciąż prowoktrą

RYBNIK. 17.4. — Tel. w ł. — W czo­
raj wieczorem koło godziny 6 miała 
m iejsce na przejściu granicznem w  Knti 
row ie niezw ykle zuchwała prowokacja.

Od znajdującej sie po stronie nie­
mieckiej miejscowści Schonwakl przy­
jechało samochodem IK 38248 dwóch  
m ężczyzn, którzy podeszli na odległość 
kilku metrów do polskiej budki straż­
niczej.

Osobnicy ci zb liżyw szy się do peł­
niących na przejścia granicznem służ­
bę strażnika granicznego Jana Nawrota

W Pradze Czeskie!
PRAGA, — Policja i władze 

bezpieczeństwa w ostatnich dniach 
śledzą ’za nieznanymi osobnikami, 
którzy teroryzują praskich Niem­
ców różnemi groźbami listowemi i 
telefonicznemu 

Stwierdzono, że w Pradze istnie 
ie iakaś taina organizacja hitłerow 
ska. która usiłuje różne osobisto­
ści powstrzymać groźbami od dzia

Więźniowie polityczn wymienieni
m iędzy Polską a Mfemcami

POZNAŃ, 17.4. W  Zbąszyniu nastą­
piła wymiana więźniów politycznych  
m iędzy Niemcami 1 Polską.

i dozorcy celnego Nogłego zaczęli mio­
tać obelgami. Następnie w  sposób nie­
zw ykle ordynarny wyrażali się o Fran­
cji i o  armii francuskiej.

Ponieważ funkcjonariusze rVaży gra 
nicznei zachowali niezw ykły spokój, 
stropiło to prowokatorów, i wkońcu 
odjechali z  powrotem w  stronę Schón- 
waldu.

Cała te scenę bserw owal stojący o- 
podal niemiecki urzędnik celny, który 
nie uważał za stosowne przeszkodzić 

prowokacji.

ła lności Drzeciw Hitlerowi grożąc 
w przeciw nym  razie śm iercią.

M. in. n a cze ln y  redaktor p e w n e ­
go w ie lk ie g o  n iem ieck ieg o  c z a so ­
pism a w P ra d ze  o trzy m a ł od iakie  
g o ś  n iezn a n eg o  osob n ika  list. dono  
sza cy . ż e  p rzy g o to w a n a  ie s t na n ie  
g o  zasad zk a  ce lem  zastrze len ia  go.

Podobny łist otrzymał również 
pewien znany adwokat i kilka 0 - 
sób ze świata przemysłowego.
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Oiiieeankamf nie nakarmi sig ginących z  głodu
Zupełne banHruciwo planów „drugiej piatiletKi“ w Sowietach

Z każdym dniem sytuacja eko­
nomiczna w Sowietach staje się 
groźniejszą. Coraz więcej wy­
padków śmierci głodowej. Lud­
ność zupełnie traci wszelką na­
dzieję w możliwą deskę ratun­
ku...

Głównym problemem, z któ­
rym  Rząd sobie me może dać ra­
dy, jest
brak środków żywnościowych.

Jak  się pod tym względem 
przedstawia np. sytuacja na Kau 
kazie?

Dzwon tow arzyszy człowieko 
wi od kolebki do grobu. Jest dlań 
zegarem w jego zajęciach co­
dziennych, zwłaszcza na wsi, 
zwiastunem wesela i smutku w 
życiu obyczajowem, prywatnem 
i publicznem, a przedewszyst- 
kiem religijnem.

Dzwony wywołują w duszy 
człowieka całą skalę uczuć. Na 
dźwięk ich tysiączne serca roz­
piera radość lub ściska żałość.

Dzwony mają też znaczenie ja 
ko dzieła sztuki przez swoje na­
pisy i ornamenty, które mogą 
być także źródłem dla historyka.

Polskie dzwony owiane są sen 
tymentem i poezją zwłaszcza na 
tle wsi polskiej.

W  życiu religijnem odgrywają 
one niemal od chrztu Polski do­
minującą rolę czynnika uczucio­
wego. W zywają wiernych na 
nabożeństwo, potęgują uroczysty 
nastrój dni świątecznych.

Niejednokrotnie też dźwięk 
Ich odgrywał ważną rolę w na- 
szem życiu narodowem. głosząc 
radosną lub żałobną wieść.

Skoro więc dzwon tak znacz­
ne zajmuje miejsce w życiu na- 
szem, nie będzie od rzeczy przy­
pomnieć sobie jego dzieje właś­
nie obecnie, kiedy w uszach 
brzmią nam jeszcze ich dźw;ęki, 
tak niedawno rozbrzmiewające 
jak Polska długa i szeroka, gło­
sząc radosną wieść Zmartwych­
wstania Pańskiego.

Dzwon zajął od najdawniej­
szych czasów pierwsze miejsce 
jako sprzęt liturgiczny.

W  Polsce odlewały go w XI 
i XII wieku klasztory; główne 
wówczas ogniska rzemiosł, szu­
kając odpowiedniego kształtu, ce 
lem wydobycia jakmajwiększej 
czystości, siły, głębokości i bar­
w y ich głosu.

W XIII i XIV w. odlewali 
dzwony rotgisarze, zorganizowa 
ni w cech, od których pochodzi 
nazwa ludwisarzy odlewających 
w swych warsztatach zwanych 
Ittdwisarniami dzwony, a od XV 
w. także i działa.

Z istniejących dzisiaj dzwo­
nów w Polsce najstarsze pocho-

Zamiast chleba, ludność tamtej 
sza używa mieszaniny, w skład 
której wchodzą: ziemniaki suszo 
ne, kukurydza mielona oraz 10% 
mąki jęczmiennej, co razem 
przedstawia jakiś

suchy, ościsty placek, 
w  dodatku bardzo trudny do na­
bycia, bo wydawany wyłącznie 
w kooperatywach <na podstawie 
kartek, a funt kosztuje (40 dk.) 
5 rubli.

Bardzo rzadko, niektórzy z 
mieszkańców tamtejszych w ta-

dzą z XIV w. prócz kilku, któ­
rych pochodzenie wcześniejsze 
jest prawdopodobne, ale nie zu­
pełnie pewne.

W XV i XVI w. ludwisarstwo 
stało się rzemiosłem artystycz- 
nem odkąd dzwony nasze polery 
ły ozdobne napisy i rzeźby.

Napisy wcześniejsze są w ję­
zyku łacińskim, dopiero od poło­
wy XVI w. spotykamy polskie. 
Dotyczą one najczęściej powsta­
nia dzwonu, a w czasach póżn:e] 
szych zawierają również jakąś 
pobożną wzmiankę.

Rzeźby stanowią albo orna­
menty albo wyobrażają jakieś 
sceny religijne.

Na naszym sławnym, starym 
„Zygmuncie" wawelskim są pła­
skorzeźby figuralne nieprzecięt­
nej wartości, z których jedna 
przedstawia króla Zygmunta.

Rzeźby te wykonywali zazwy 
czaj nie sami ludwisarze. lecz o- 
sobni rzeźbiarze.

Odlewnictwem dzwonów trud

zwykle, słonecznego powabu.
Na ulicach, mimo świątecznego 

nastroju, brakło tłumów spacerują­
cych, doroczny przegląd katolicki 
w pierwszym dniu świąt na No­
wym Świecie i Krakowskiem Przed 
mieściu nie dopisał, w odwlokę 
również poszła inauguracja sezonu 
wiosennego w Alejach Ujazdow­
skich. które zazwyczaj w niedzielę 
wielkanocną zamieniały się w im­
ponującą rewie mód.

W świątecznym ruchu przewa­
żały nieświąteczne bynajmniej fu­
tra, a kto, zmylony przez kalen­
darz, zibytnio się „wyletmł" przy­
pominał Ku&ocińskiego ma finishu — 
bijąc rekord szybkości w marszu 
dla rozgrzewki.

jemnicy przed agentami G. P. U., 
mając jeszcze parę funtów mąki 
i chcąc sobie nabyć inne przed­
mioty niezbędne dla utrzymania 
egzystencji, sprzedają mąkę 

na szklanki po 3 ruble, 
choć mąka ta przeważnie jest 
gorzka i wilgotna. Fasola kosz­
tuje po 3 rb. 50 kop. „szklanka", 
buraki po 5 rb. sztuka, kiełbasa 
„pasztetowa", której

wcale jeść nie można 
kosztuje po 30 rubli funt (40 dk.), 
jajka po 2 rb. sztuka, mięsa brak,

nili się w  Polsce aż do XVI w. 
przeważnie niemcy, którzy i w 
następnych wiekach odgrywają 
znaczną rolę jako ludwisarze 
dzwonów i dział. W  XVI w. ma 
my jednak już znanych ludwisa­
rzy — polaków.

Polska posiada mnóstwo za­
bytkowych dzwonów liturgicz­
nych w Krakowie, Lwowie, W ar 
szawie, Poznaniu, Wilnie, Lubli­
nie i wielu mniejszych miastach, 
po kościołach katedralnych, pa­
rafialnych i klasztornych, a tak­
że w kościółkach wiejskich.

Obok nich wśród staropolskich 
dzwonów są jeszcze zegarowe 
po kościołach, ratuszach i zam­
kach, jak np. sławne dzwony ze­
garowe na ratuszu poznańskim, 
w pałacu wilanowskim, kościele 
Alarjackim w Krakowie i inne.

Dzwony tedy odgrywając waż 
ną rolę uczuciowo - obrzędową 
i obyczajową, stanowią równo­
cześnie cenne zabytki artystyez- 
no-historycane.

dobrze napalonym piecu.
Zamiast na łonie przyrody, spę­

dziliśmy święta ca łonie rodziny.
A choć może przyjęcia były 

mniej wystawne i huczne, ożywiało 
je ciepło nastroju rodzinnego.

Tara, gdzie dla oszczędności nie 
palono już w piecach, pocieszano 
się, że przecie ..na dworze" jest je­
szcze chłodniej...

Gdzie znowu stoły nie uginały 
się od święconych potraw, baterji 
butelek, przysadzistych bab i słrze 
listych sękaczów — tam znowu 
entuzjaści brydża cieszyli się, że 
łatwiej i szybciej można stół przy­
gotować do... gry...

I tak jakoś przeszły wiszędzie 
święta — ku ogólnemu zadowole- 
riimf

ryż kosztuje 5 rb. „szklanka", 
słonina 25 rb. funt (40 dk.), ubra­
nie średnie kosztuje od 250 do 
400 rubli.
Łatwo sobie teraz wyobrazić jak 
ludzie mogą w yżyć za pieniądze, 
które zarabiają, jeśli wziąć pod 
uwagę, że płaca dzienna robotni­
ków waha się

od 2 do 5 rubli dziennie.
Brak żywności jest logicznem 

następstwem polityki rządu so­
wieckiego, który krzywdą mas 
społeczeństwa, wysyłał produk­
ty  żywnościowe zagranicę, a 
tem samem zaostrzył stosunki z 
wieśniakiem, który teraz odma­
wia pomocy przy zbiorach, ma­
sowo

uciekając do miast.
Rząd szuka teraz ratunku w 

drugiej piatiietce; nowa piatilet- 
ka niema jednak tego rozmachu, 
„polotu" — co pierwsza.

Pierw sza piatiletka zakreśliła 
szerokie, rozlegle plany

w  kolektywizacji wsi, industrja- 
licji miast, zabudowaniu kraju fa 
brykami; druga piatiletka przewi 
duje

plan ulepszenia
administracji gospodarstw kolek 
tywnych i udoskonalenie fabryk 
oraz zwiększenie hodowli bydła.

Jakże się przedstawia zreallzo 
wanie drugiej piatiletki? „Izwie- 
stja" z dnia 3.4 1933 r. donoszą'- 
gospodarstwa „Narkomtiażpro- 
ma“ (Narodny Komrisarjat Cięż­
kiego Przemysłu) ma zasiać w; 
tym  roku 67.000 ha jarzynami, 
55.000 ha kartoflem, 230.000 ja­
rzynami jadalnemi i założyć 400 
tysięcy ram parnfkowych.

Przygotowania do zasiewu po 
suwają się

bardzo powolnem tempem.
W  Leningradskim rejonie ilość 
nasion ziemniaków zaledwie po­
kryw a
35 proc. w stosunku do potrzeb 

ludności,
uasiona cebuli pokrywają 40%’ 
potrzeb ludności; z liczby 129 
traktorów, odremontowano za­
ledwie 50.

W  Moskiewskim rejonie jest 
25% potrzebnej Mości ziemnia­
ków, traw y jadalne dla trzody 
obliczają na 56% w  stosunku do 
potrzebnej ilości.

Nie lepiej przedstawia się sy­
tuacja na Ukrainie i Donieckim 
Basenie (Donbasie) — tu też 

brak ziania do zasiewu; 
z 284 traktorów odremontowa­
nych jest 102.

Z powyższych danych łatwo 
wywnioskować jak „łatw y" jest 
do zrealizowania plan Ii-ej piati­
letki.

Czy rząd sowiecki długo jesz-* 
cze potrafi suggestjonować 

„obiecankami" 
i tak już ledwo trzymającą się 
na nogach zgłodniałą ludność, 
łudząc ją wciąż obiecankami? .

(S.1

Nieodłączny towarzysz od kolebki aź do grobu
Z dziejów staropo sKich dzwonów

Ze świąt
U ib te  chłodnych w w ie w ó w - przy d o m o m  ognisku

Od wielu lat nie mieliśmy w Pol- j Chłodne powiewy sprawiły, iż 
see tak chłodnych dni w połowie ; najlepiej można się było czuć przy 
kwietnia, to też święta Wielkiej \ domowem ognisku — w dosłownem 
Nocy. symbolizujące zarazem zraar tego określenia znaczeniu, t  j. przy 
twychwstanie przyrody po zimo­
wej martwocie, nie rnia'y tego. co
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r.ińwnn ulirn stolicy Abisynii — AćM;s Abeby. Reprezentacyjna arteria mia­
sta, a zarazem centrum handlowe

Kr. 10b ; v WforeK, 18 Kwietnia 1933 r. Nr. m

Afrykańskie państwo -  forteca -  Abisynia

\j\vurdia konna cesarza. Roso i bez strzemion na mułach.

j a k  Chiny są  najstarszem  pań- 
ttw em  Azji, tak najdaw niejszem  
państw em  Afyki, — daw niejszym  
ad egipskiego k ró lestw a farao­
nów — jest Abisynja.

Kraj ten, w znoszący  się w iel- 
kiem zbiorow iskiem  p ły tow ych  p ła  
skow zgórzy na najbardziej w scho 
dnich krańcach Afryki — naturą  
swego położenia jest jakby  

. Jedną wielką fortecą, 
zgoła nie do zdobycia.

G eograficzna całość Abisynji czy 
ni takie, w rażenie, jakby pow ierz­
chnia jej w ypchnięta została o  dw a 
kilom etry w yżej nad o taczające 
ją tery to ria . G ranicam i kraju są ko 
losalne spady górskie, obryw ające  
s re

skrzesanemi urwiskami,
a otw ierające dostęp do w nętrza 
tylko drogami głęboko w ciętych 
dolin rzecznych i przepaścistemu 
w ąw ozam i.

Ab’synja jest w Afryce tern. 
czem  w  Europie Szw ajcaria : natu­
ralną górską tw ierdzą... odciętą od 
reszty  św iata, bo i

bez dostępu do m orza. 
Kolonje w łoskie — E ry trea  i So­
mali, angielskie i francuskie odgro. 
dz iły  ją zupełnie od oceanu. Na 
tym  to szm acie C zarnego Lądu, o- 
koło , miljona km. kw . pow ierz­
chni znajdziem y w szystko, cokol- 
w  ek Afryka posiada —

równie dobrego, jak złego.
Są w ięc góry, najtrudniej na 

*iwiecie dostępne, są puszcze dzik 
sze, niż w Kongo, są pustynie s tra ­
szniejsze n 'ż S-ibara. sa . cudownie

piękne jeziora i w spaniałe rzeki o  
tysiącach  w odospadów , są w szyst 
kie rośliny  i w szystk ie  zw ierzęta, 
jakie by tu ją  na kontynencie Afryki.

Ludność — czarna, choć nie mu­
rzyńska, a bliższa rasie białej ukła 
dem  ry só w  i budow ą, sk łada się 

z plemion koczowniczych, 
zw iązanych  ze sobą jedynie osobą 
sw ego najw yższego w ładcy, cesa­
rza, zw anego inaczej negus-ąegesti 
(„król k ró lów 11), rezydującego w  
s to licy  — Addis Abeba. Z resztą— 
plem iona te, pozostające pod w ła­
dzą naczelników  o w ładzy  zgoła 
królew skiej, żyją ze sobą w  nlezgo 
dzie i n ie ' ■•^ch w o :' :h.

W  chwili, gdy przed paru la ty  
Abisynja przyjm ow ana była  

do Ligi Narodów, 
w ładca  jej, Haile Selassie zobo­
w iązał się do zm iany system u rzą­
dzenia przez zgrom adzenie parla­
m entaryzm u. o raz

do... zniesienia niewolnictwa. 
Zobow iązania te pozostały czcze- 
m i obietnicam i. Parlam entu  niema, 
a niew olnictw o istnieje nadal. W 
rezultacie Abisynję z Ligi Narodów  
w yrzucono...

Niemniej jednak, w  stolicy Abi­
synji istnieją placów ki dyplom aty­
czne —  S tanów  Zjednoczonych, 
F rancji, Niemiec, Anglji, W łoch. 
Grecji i Egiptu, a w ięc tych  państw  
k tó re  posiadają

kontakt gospodarczy 
z tym  krajem . A praw da — jest i 
konsulat szw edzki, kierujący tam - 
tejszym..mOnOpolem zapałczanym, 
akura t tak. jak u nas.

Jeśli idzie o  kontak t gospodarczy 
— to pod tym  w zględem  Abisynja 
zw iązana jest m etylko z w iększo­
ścią państw; europejskich (naw et z 
C zecham i i W ęgram i), ale i z Ja- 
ponją, z Indjami, ba, naw et ze Sta 
nam i Zjednoczonemi.

P rzyw ozi — w yroby  m etalow e, 
szklane, w łókiennicze i sam ocho­
dy, w yw ozi zaś — kaw ę, (dziko tu 
rosnącą), futra i skóry  dzikich 
zw ierząt, kość słoniow ą i złoio, 
którego kopalnie są 
w  60 proc. własnością cesarską. 
O stosunkach tow arow ym iennych 
z Polską, niema narazie m ow y, 
choć możliwości istnieją. O grom ną 
tru d n o śc ą  jednak w tym  w zglę­
dzie jest fakt, iż tranzakcje mogą 
być dokonyw ane praw ie

w yłącznie w  gotówce,
ze w zględu na uciążliw y i niebez- 
pieczy transport, a po w tóre — ko 
m unikacja (jeśli n:e  liczyć m ułów, 
koni i w ielbłądów ), ogranicza się 
do jednej ty lko linji kolejowej — 
Dżibuli (francuskie Somali) —  Ad­
dis Abeba, na której bilety  i por­
to są

niesłychanie drogie.
Bilet I k lasy  kosztuje tam około 
250 złotych, a III klasy, z której 
ko rzystać  moga tylko czarni — ko

ło 40 zł. Gorzej jeszcze jest z  prze 
w ozem  tow arów .

C iekaw ym  . i  ch a rak te ry s ty cz ­
nym  szczegółem, j e s t ż e  pociągi, 
z w yjątk iem  jednego, luksusowego,

kursują tylko w  dzień,
zatrzym ując się na ca łą  noc z chw i

stali, chcąc zagarnąć część cesa r­
s tw a , bliższą ion kolonji E ry tre ja— 
niemniej jednak, strzeżonego Pan 
Bóg strzeże.

T ak  w ięc, cesa rz  posiada 
15.000 dobrze zbrojnej, choć bosej 

armji regularnej.
lą nastania zmroku, t a k , J e  i > o d r ó j ^  m ia s ta c h i forlach

' ‘^ ^ n y c h ,  ćw iczonej przez oficerówtrw a  3 doby, zam iast 36 godzi1 
D laczego tak jest?  C hyba tylko z 
pow odu fatalnie zorganizow anej 
sygnalizacji kolejowej.

Z pow odu w ysokiej ta ry fy  kole­
jowej, k tóra  w ynosi na tym  odcin­
ku tyle, co  przew cz z Egiptu do 
Dżibuli drogą m orską — ciągle je­
szcze są w  użyciu k araw an y  wiel­
błądów  i m ułów , o r a z — coraz  czę; 
ściej —- sam ochody...
gąsienicowe lub ruchOmoosiowe—
bo o  drogach bitych w  Abisynji le­
piej nie mówić.

Co do ilości sam ochodów  — A- 
blsynja niezadługo p rzew yższy  
Polskę, przyczem  w łaściciel każde 
go auta musi podpisać zobow iąza­
nie, iż w  razie w ojny stanie w raz  
ze sw ą m aszyną do usług arm ji ce  
sarskiej.

W ojna oopraw da
nie grozi Abisynji,

bo Francuzi i Anglicy, posiadający 
sąsiednie kraje, wolą w yzysk iw ać 
ten kraj gospodarczo, W łosi z a ś ^ ^ M y  
parm ętaja dobrze, jaka nauczkę

pogram cz-

• belgijskich i krajow ych, k tó ry  po­
kończyli szkoły  w ojskow e w e 
Francji, a prócz tego około 100.000 
w ojsk królików  prowincjonalnych.

Sam oloty w  ilości 10 sztuk, typu 
francuskiego, czołgi w  ilości 8 szt., 
typu angielskiego — stacjonow ane 
są w  Addis Abeba — jako

ochrona siedziby cesarskiej.
A rty leria jest tylko górska, prze­
w ożona na grzbietach mułów.

Nie m ożna powiedzieć, by była 
to arm ja liczna, ale jej uzbrojenie, 
zupełnie now oczesne (made in Ger 
m any), i bitność, granicząca z sza­
leństw em  i okrucieństw em  — gw a 
rantuje — obok obronnego charak  
teru górskich tery toriów , zupełną 
niepodległość Abisynji.

Podbić Abisynję można
tylko z powietrza,

bombami z sam olotów, ale na to 
trzebaby  m iliardow ych sum, bo 

iększość s ’edzib i kryjów ek lud- 
Tości — w ykutych  w ska’ach lub

utopionych w  lasach i zaroślach — 
jest niew idoczna. T rzebaby  bom­
bę za bom bą rzucać, żeby  trafić — 
na ślepo. Cóż z resz tą  m ów ić o spra 
w ach natu ry  polityczenj — jeśli 
naw et

Obce w p ływ y religijne,
nie m ają dostępu do Abisynji. G dy 
w szystk ie te ry to ria  okoliczne zdo­
byte  zosta ły  dla zaborczego isla- 
mizmu — Abisynja jest jedynym  
w  Afryce krajem  czy sto  chrześci­
jańskim. Religja, szerzona zresztą  
w języku arabskim , _ nie nre jsco- 
wym , —  p rze trw a ła  tu

już 1500 lat,
od chw ili m isyjnej p racy  „aposto- 
ła “ Frum entiusa — w  formie zu­
pełnie nieskażonej. Jeżeli coś z ma 
hom eianizm u przy jęło  s ;ę — to tył 
ko w ietożeństw o, obecnie tępione 
i surow o zakazane, a  istniejące tyl 
ko w  najniedostępniejszej części 
kraju. Pogan już niema .

od 400 lat,
ani jednego.

Jest rzeczą ciekaw ą, iż religij­
ność A bisyńczyków  zasadza się 
na licznych obrzędach, postach 
(200 dni w  roku), św iętach  (prócz 
sobót i niedziel — 180 dni), jałm u- 
żnach i pielgrzym kach do... Jero ­
zolimy. Komunia pod postacią chle 
ba i wina, po której splunąć nie 
wolno do zachodu słońca, księża— 
żonaci (tylko 1 raz), jedna tylko 
m sza dziennie,

chrzest— z obrzezaniem —
oto  dow ody, iż religja chrześcijań­
ska w  Abisynji skostniała w  for­
m ach daw no już zapom nianych w 
innych krajach katolickich.

Udzielni władcy poszczególnych prowiti cy j Abisynji w orszaku cesarza. Cha­
rakterystyczne są ich szerokie miecze, okrągłe tarcze i korony z piór i grzyw

pawia nów.

Ras Tafarl, Negus negesti Abisynji. t ypow y krajobraz z dolnej części kraju. Ulotne rozlewiska w puszczy.
A ten sobie łyku robaki i udaje lekarza 

cudotwórcę.

A 'kto s tw o rzy ł św ia t?  — w e­
dług A bisyńczyków  — M atka Bo­
ska...

P rócz chrześcijan  jest jeszcze w 
Abisynji znaczna ilość t. zw . Faia- 
szów  — członków  sek ty  judaisty- 
czuo-chrześcijańsikiej, będących po 
tom kam i licznie przyby łych  tam
Żydów, wypędzanych przez muzul 

manów,
z krajów  m ahom etańskich. God­
nym  podkreślenia jest fakt. że je­
dnym  z królów  Abisynji, w  wieku 
XII by ł w łaśnie żyd  — Lalibala, i 
dopiero w  r. 1255 jego potom kow ie 
oddali koronę potomkom M enelika 
i legendarnej królow ej Saby.

Obecnie czynione są staran ia  — 
ze s trony  W łoch i Francji o  za­
szczepienie w  Abisynji

religji czysto  katolickiej, 
ale jezuici i kapucyni, p rzebyw a­
jący tam  w  celach m isyjnych, mu­
szą konkurow ać z misjami am ery ­
kańskich baptystów , orm ian i gre- 
ko-katolików , tak, że p raca apo­
stolska w ysoce jest utrudniona 
p rzy  jednezesnej nieufności ludno­
ści.

Szkół — praw ie  niema. Mło­
dzież jeździ po  naukę do Egiptu 'u b  
Europy. Szpitale — tylko obcokra 
jowe, m. in. szpital am erykański 
dla trędow atych . Sztuka i kultu­
ra —

na fatalnie niskim poziomie.
Stolica kraju — Addis Abeba —

m a 2 kina i p arę  niezłych hoteli, 
kilka restau racy j i kaw iarń . Życie 
bardzo tanie (mniejwięoej 150 z ło ­
tych m iesięcznie —• to luksus), m ie 
szkań  dużo i niedrogich — (30 zł. 
trzy  pokoje), służba nadzw yczaj 
tania (5 — 20 zł. miesięcznie).

W arunki klim atyczne 
ła tw e do zniesienia,

bo ze względu na w ysokie poło 
żonie kraju upały  nie są zb y t w iel­
kie, mimo ogrom nego nasłonecz­
nienia. Jednem  słow em  — Abisyn­
ja m ogłaby być istnym  rajem  dla 
p rzybyszów  np. z Polski (są w  
w  Addis Abeba i Polacy, chociaż 
niewielu).

Cóż z tego jednak, — jeżeli po­
wiem y, że cudzoziem com  bardz* 
utrudnia się w jazd ze w zględu na.. 
przeludnienie te ry to riów  zam iesz­
kałych , Dzikie pustkow ia zaś, nie 
posiadające ludności, są dopraw dy

zbyt dzikie,
aby  w  nich naw et tubylcy  mogli 
się osiedlić.

Żeby jechać do Abisynji z Euro­
py  — trzeba  być bogatym  tu rystą . 
Inaczej — nie w arto .

Co inego zachw ycać się egzoty­
ką  krajobrazu i jego ciągłem i n ie  
spodziankam i, lub polow ać na sło­
nie czy  żyrafy  — ale co innego 
zupełnie...
żyć  i pracować na chłeb codzienny.
Z tern — to gorzej w Abisynji. O 
wiele gorzei. S. D. B.

W czorai wielbłądy — dziś samochody. Pierwsze nowoczesne autobusy, łączą- 
*v przedmieścia Addis Abeby z centrum stolicy. Tłum biało odzianych tnbyi- 

ctiw ogłada nie kawie to dziwo
Scena uliczna z Addis Abeba. Pogawąd ka czarnych kumoszek na środku jezdni 

(Z lewej strony oryginalne parasole dam abisyńskichl
Wesoła zabawa ludowa z okazji roczni cy koronacji Negusa Tatari. Muzyka — 

‘ bębny i piszcz alki. nic wiecei.
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Proszą, niech naon pani odpowiada 
Stoipełuie szczerze. Czy w życiu męża pa- 
mi, w Ameryce Południowej nie było jakiej
tajemnicy ?

Pani Rent wstrząs-nęła przecząco gło­
wą.

— Miał wielu wrogów, to pewne, lecz 
o niczem specjałnem nie wiem.

— Czy mogłaby pani określić nam go­
dzinę napadu?

— Tak. Pamiętam, że posłyszałam, jak 
Wybiła druga na moim podróżnym zega­
rze, — pani Rent wskazała niewielki bu­
dzik w skórzanej ramce.

Puaro wstał i obejrzał go uważnie.
— Ocbl zawołał w łei chwili komi­

sarz, — tu na ziemi leży zegarek z bran­
soletką, zrzucony widać przez kogoś z na­
pastników z toalety. Szkło się rozbiło. Ten 
zegarek może być ważną przeciwko nim 
poszlaką.

Podniósł go z ziemi. Naraz na twarzy je­
go odbiło się zdziwienie.

Mój Boże! — wykrzyknął.
— Co takiego?
— Wskazówki stoją na godzinie siód­

me.;.
— To dziwne, — powiedział równie 

izd/.iwiony sędzia.
Puaro podszedł szybko I wziął zegarek 

z rąk komisarza. Przyłożył go do ucha i 
uśmiechnął się.

— Szkło jest rozbite, lecz zegarek idzie 
dalej, — powiedział.

— Ależ teraz niema przecież jeszcze 
Siódmej? — rzekł sędzia.

— Jest zaledwie piąta, — zauważył ła­
godnie detektyw. — Czy pani zegarek 
sewykle się śpieszy?

Pani Rent zmarszczyła brwi z zastano­
wieniem.

— Spieszy się istotnie, ale nie sądzę, że­
by aż o tyle.

Sędzia wykonał niecierpliwy ruch i 
zwrócił się znowu z zapytaniem do pani 
domu.

— Drzwi wejściowe znaleziono dziś 
rano otwarte. Wydaje się, jakby napastni­
cy weszli tamtędy, a jednak nie znajduje­
my żadnych śladów włamania. Jak sobie 
to pani tłumaczy?

— Może mąż mój wychodził przed uda­
niem się na górę i zapomniał zamknąć 
drzwi.

— Czy to możliwe?
— Tak. Mój mąż był bardzo roztargnio­

ny
— O której odchodzi pociąg z Marin?--* 

zapytał nara-z Puaro.
— O jedenastej pięćdziesiąt w nocy 

przychodzi a odchodzi o dwunastej minut 
siedem, — odparł sędzia, poczem zwrócił 
Się raz jeszcze do pani Rent.

— Czy zna pani kogoś, noszącego na­
zwisko Duven?

— Nie... nie przypominam sobie.
— Czy nie słyszała pani nigdy, aby 

mąż jej wymawiał to nazwisko?
— Nie.
— A osobę imieniem Bella?
Zaprzeczyła ruchem głowy.
— Czy wiedziała pani, że mąż jej miał 

Wieczorem gościa?

Z A S Ł O N I
Teraz dopięto na bladą twarz pani Rent 

wystąpił lekki rumieniec. Odpowiedziała 
jednak spokojnie.

— Nie. Któż to był taki?
— Jakaś kobieta.
— Naprawdę?
Sędzia śledczy nie chciał mówić więcej 

narazie o tej sprawie, aby nie budzić nie­
pokoju pani Rent. Nie wydawało się przy- 
tern prawdopodobne, aby pani Dabrel mia­
ła coś wspólnego z popełnioną zbrodnią. 
Skinął tylko na komisarza, który zbliżył 
się, trzymając w ręce szklany słój, widzia­
ny przez nas poprzednio w szopie.

— Czy poznaje pani ten przedmiot? —* 
zapytał, wskazując sztylet.

Krzyknęła.
— Tak, to mój mały sztylet.
Teraz dopiero spostrzegła ślady krwi 

na ostrzu.
— To... to krew.
— Tak. Mąż pani został zamordowany 

tą bronią.
— Czy jest pani zupełnie pewna, że 

sztylet ten znajdował się wczoraj na pani 
toalecie?

— Tak. To podarek mego syna. Pod­
czas wojny służył on jako lotnik. Kazał mi 
zrobić tern sztylet ze stalowych drutów 
aeroplanu, na pamiątkę.

— To nasuwa mi inne pytanie. Odzie 
jest syn pani?

— Janek! Jest obecnie w drodze do 
Buenos - Aires,

— Dlaczego?
— Mój mąt telegrafował do niego wczo­

raj. do Paryża, dokąd wysłał go w jakiejś 
sprawie. Uważał, że musi on natychmiast 
wlać się do Ameryki i polecił mu, aby 
wsiadł wieczorem na okręt, odjeżdżający 
z Cherburga.

— Czy wie pani w jakich interesach 
wysłał go mąż pani do Buenos-Aires?

— Nie, nie mam pojęcia. Wiem tylko, 
że miał stamtąd udać się koleją do Santia­
go.

— Santiago, Znowu Saniago!
W tej chwili Puaro, który stał cały czas 

przy oknie, jakby nie słysząc naszej roz­
mowy, zbliżył się do pani Rent.

— Przepraszam panią bardzo, — powie­
dział z ukłonem, — chciałbym obejrzeć 
pani ręce.

Pani Rent zdziwiona wyciągnęła je do 
niego. Około napięstków widoczne były 
na nich silne czerwone ślady od sznurów. 
Zdawało mi się, że podczas oglądania ich, 
iskra zaciekawienia, widocznie w jego 
oczach, zgasła,

— To musiało być bardzo bolesne, — 
powiedział tylko, cofając się po chwili.

— Miałem nadzieję, że syn pani będzie 
tutaj, — powiedział sędzia. — To zaoszczę­
dziłoby pani jeszcze jednej przykrej pró­
by.

— Mówi pan zapewne o rozpoznaniu 
ciała? — powiedziała cicho pani Rent. Sę­
dzia pochylił głowę.

— Jestem już dosyć silna. Proszę mo­
żemy iść. Czy zechce mi pan podać ramię, 
doktorze? .. .. ,>; . ,, .....

Doktór zbliżył się do niej, ja zarzuciłem

»OW‘»

lekki szal na jej ramiona i mszyliśmy wol­
no nadół.

Komisarz wyprzedził nas nieco i otwo­
rzył drzwi szopy. W chwilę później pani 
Rent stanęła na progu. Była bardzo blada. 
Podniosła rękę do twarzy.

— Jedną chwileczkę, panowie.
Przesunęła dłoń po czole i spojrzała na

leżące ciało. Spokój, który zachowywała 
tak dzielnie dotychczas, opuścił ją. Z ust 
jej wybiegł rozdzierający krzyk.

=— Paweł! Mój mąż! O, Boże!
Przechyliła się wtył i padła bez zmy­

słów na ziemię.
W tej chwili Puaro znalazł się tuż przy 

niej. Uniósł jej powieki i zbadał puls. Kie­
dy przekonał się, że zemdlała naprawdę, 
odsunął się i pochwycił moje ramię.

— Mój drogi przyjacielu, — powiedział,
— teraz dopiero widzę, że jestem komplet­
ny bałwan. Jeżeli widziałem kiedy kobie­
tę, pełną miłości i rozpaczy, to właśnie 
ona. Miałem pewną myśl, ale okazała się 
ona zupełnie fałszywa. Trudno, muszę za­
cząć wszystko na nowo.

MIEJSCE ZBRODNI

Lekarz przy pomocy sędziego przenieśli 
panią Rent nieprzytomną do domu.

— Biedna kobieta, — powiedział ze 
współczuciem komisarz, — To był dla niej 
zbyt silny cios. Cóż, panie Puaro, pójdzie­
my obejrzeć miejsce zbrodni?

— Doskonale, panie komisarzu.
Przeszliśmy przez dom i wyszli fronto-

wemi drzwiami. Ody mijaliśmy schody, 
Puaro rzucił okiem na górę i z powątpie­
waniem potrząsnął głową.

— To poprostu nie do uwierzenia, żeby 
służba mogła nic nie słyszeć. Schodzenie 
po tych schodach trzech osób mogłoby o- 
budzić martwego.

— Było to późno w nocy, kiedy wszy­
scy śpią twardo, — zauważył komisarz.

Gdy znaleźliśmy się przed wiMą, detek­
tyw spojrzał na piętro i powiedział:

— Dziwne mi się wydaje, że napastnicy 
próbowali naprzód, czy drzwi są otwarte? 
Przecież to miało bardzo małe szanse. 
Prościej byłoby odrazu dostać się przez 
okno.

— Wszystkre okna parterowe mają że­
lazne żaluzje, — zaoponował komisarz,

Puaro wskazał na okno pierwszego pię­
tra.

— To jest ókno sypialni, prawda? — 
powiedział. — Widzi pan, że przed niem 
rośnie drzewo, po którem bardzo łatwo się 
wspiąć?

—■ To prawda — zgodził się konfsarz,
— lecz wtedy musiałyby pozostać ś ł n a  
klombach.

Słuszność tej uwagi rzucała sie w oczy. 
Po obydwu stronach schodów, wiodących 
do hallu, rozpościerały się wspaniałe ga­
zony szkarłatnego geranium. Drzewo, o 
którem mówiliśmy, rosło tuż koło jedne­
go z tych gazonów i nie można się było 
do niego dostać, nie zdeptawszy kwia­
tów.

Dalszy ciąg jutro.
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J O Z E F A  G A W Ę D Y
Spór o wyznanie dziecKa w mieszanem małżeństwie

Jestem katoliczką. Przed d-woma Ja­
ty wyszłam zamąż za ewangelika. 
Śteb braliśmy w kościele katolickim, 
a przed ślubem musieliśmy złożyć przy 
sięgę, że dzieci nasze, które przyjdą 
na świat, beds katolickie.

Otóż mamy synka,, który liczy sześć 
miesięcy i jest nieochrzczouy. bo mąt 
«dioe go ochrzcić w swoim kościele, 
niepomny na przysięgę, cóż ja mam ro­
bić w tym wypadku? Nie chce żeby 
przyszło międizy nami do kłótni, bo ja 
męża bardzo kocham i przysięgi łamać 
nie mogę, bo ja dziecko mogę wycho­
wać tylko po katolicku, gdyż nie znaim 
wiary ewangelickiej. Czy tylko ja mam 
prawo milczeć, cierpieć i pracować?!!!

Bardzo proszę Sz. Pana Redaktora 
© radę, za którą zigóry dziękuję.

Marja,

— Rozdźwięk, który zarysował 
się między Wami musi być dla ko­
chającego się małżeństwa nieamier 
nie przykry.

Wprawdzie przysięga taka jest 
tylko zobowiązaniem mora lnem, 
ale skoro mąż ją złożył, powinien 
dotrzymać.

Tem niemmett nie należy zao­
strzać tego konfliktu. Niech Pani 
łagodnie stara sie przeforsować 
swoje życzenie.

Może narazie chrzest odłożyć, 
by mąż miał czas do nafnysłu...

Jeżeli jednak się nie zgodzi, trze­
ba będzie załatwić rzecz całą ugo-

NiemiecKi sztab urzędniczy z huty BismarKa 
zostanie przetrzebiony na 1 mata

Trwające od Misko dwóch lat debaty 
w łonie Wspólnoty Interesów koncernu 
p. Fiicka w sprawię koniecznej centrali 
zacii aparatu administracyjnego koncer­
nu dobiegają końca.

Jak wiadomo początkowo zamierza­
no przenieść wszystkie działy Katowic­
kiej Spółki Akc. i Zjedn. Hut Król. 
i Laury do Hajduk, gdzie nawet przy­
gotowano na ten cel odpowiednie po­
mieszczenie w hucie Bismarka.

Ponieważ oznaczało to. iż centraliza­
cja odbędzie się kosztem dość spoloni­
zowanego aparatu Królewskiej i Lau- 
Ty, opinia społeczna wyraziła stanow­
czy sprzeciw, który ostatecznie musiał 
zaciążyć na decyzji i przeprowadzenie 
centralizacji w Hajdukach uległo odro­
czeniu.

SPORT

Obecnie wobec nacisku zarówno ze 
strony wielkich banków, które udzieliły 
Wspólnocie kilfeusetmiljonowego kredy­
tu, jak i czynników rządowych, posta­
nów,tono ostatecznie na ostatniem pasie 
dzeniu Zarządu koncernu odbytem w 
Berlinie, przeprowadzić z dniem 1 maja 
centralizację generalnych dyrekcji w 
Katowicach, w budynku Zjedn. Hut Kró 
lewskiej i Laury przy ui. Kościuszki.

Przewidywane jest, iż w związku z 
tem nieuszcziup'ony dotąd a zbyt liczeb 
ny niemiecki aparat administracyjny 
Katowickiej S-ki i huty Bismarka uleg­
nie wydatnej redukcji

Decyzja ta zdawałaby się świadczyć, 
że względy gospodarcze przeważyły 
chwilowo wpływy poLityczne w tym 
koncernie.

dowo. Skoro Państwo oboje, mimo 
różnicy wygnania kochacie się, 
niech i Wasze dzieci, które z pew­
nością przyjdą, dzieli tylko religja.

Umówcie sie, że jedno daieek® 
będzie ochrzczone według pra­
gnień matki, a drugie stosownie d© 
żądań ojca.

Pobzitł lezroooinych na Z kategoria
Z praktyk urzędu gminnedo w  Brzezinach
Z kół bezrobotnych dochodzą 

nas skargi na urząd gm'nrty w 
Brzezinach §1., którego urzędnicy 
dzielą bezrobotnych przy rozdaw­
nictwie zas łków z akcji doraźnej, 
na dwie odrębne kategorie; uro­
dzonych i stale zamieszkałych na 
terenie gminy, którym wypłaca się 
zasiłek i drugą, przybyłych z in­
nych gmin i od kilku iat zamiesz­
kałych, którym
odmawia się stale praw do takiego 

zasiłku.
Jak wielkie jest rozgoryczenie 

tej kafegorji bezrobotnych, zbyte- 
cznem jest o tem szerzej się rozpi­
sywać. —, ■

Wystarczy tylko zaznaczyć, że 
ludzie ci

skazani są na włóczęgę,
zdani na łaskę i niełaskę ludzką. • 

Bezrobotni, których nazwiska I 
znane są naszej Redakcji, zwrócili * 
się do nas
z błagalną prośbą o radę I pomoc,
gdyż na prośby, wniesione do róż­
nych władz wojewódzkich i komu 
nalnych, n'e raczono im nawet od­
mowę] udzielić odpowiedzi i po-

F-atakie warunki atmosferyczne 
w czasie świąt odbiły się dotkliwie 
na poziom e wszystkich rozegra­
nych zawodów. Największe stosun 
kawo zainteresowanie wzbudziły 
zawody międzypaństwowych re- 
prezentacyj robotniczych Poiski i 
Czechosłowacji. Niemn ejsze emo­
cje wzbudził mecz ligowy Ruchu 
z krakowskiem Podgórzem.

Polska — Czechosłowacja —- Isl 
(1;0).

Rnch — Podgórze (Kraków) 4:1 
(2:0).

Drużyna Ruchu wygrała na swo 
im gruncie zasłużenie i bardzo pe­
wnie. Przeciwnk nie przysporzył 
Ślązakom zbyt wiele wysiłku. Gra j 
ze względu na fatalne warunki at­
mosferyczne, nie stała na odpowie 
dnim poziomie.

IFC — Wisła 5:2 (3:1).
KS. 20 Rybnik — Wawel Kra­

ków 0:1 (0:0).
TS. 20 Bogucie — Silesia Łagie­

wniki 2:2 (1:1).
SUesia — Łagiewniki — KS. 20 

Mała Dąbrówka 2:0 (1:0).
K> S. Pon atowski Godula — Or­

kan Wielka Dąbrówka 3:2 (0:2).
K- S. Poiatowski Godn’a — Spar 

ta Wielkie Piekary 2:1 (2:1).
Naprzód I ipiny —- Śląsk Święto­

chłowice 4:2.
Naprzód Lipjny — POgod Novyv 

Rytom 2:3.

Straszna p
SzaSańska zem sia  z a  n iepokty ly  czek

Wtorek

1 8
kwietnia 1933

Dziś: Bogum !a. 
Tutro: Tymona.

-ą.ONCF
Wseh. sł: 4.35 
Zach. s?.: 6.36.
Wsch. ks.: 2.34. 
Zach. ks.s 11.15.

Pan Bencjan Segał, szef firmy 
„Segał and Son“. przebył straszny 
dzień.

Już od rana zaczęło mu się nie- 
powodzić. Zaraz po otwarciu-skle­
pu zajechał wozem sekwestrator i 
chciał zabrać towar za podatki.

A później już wszystko poszło jak 
po maśle. Wyszedł jeden sekwestra 
tor, przyszedł drugi, a potem trze­
ci.

Oczywiście był jeszcze komor­
nik i monter z elektrowni zamknąć 
dopływ niezapłaconego prądu.

Wpłynęły trzy zawiadomienia od 
rejenta o protestach weksli, wezwą 
nie do sadu, no i „ta paczka z li­
stem**.

List był tej treści:
Szanowny Panie Es!
Co właściwie robi taka grypa, 

co porabia tyfus albo śmierć? Oni 
zabierają na cmentarz porządnych 
ludzi, a złodzieje, co wystawiają 
czeki bez pokrycia, nie idą doru- 
szyć. dlatego pan siedzisz w sklepa 
zdrów! Ale już niedługo! Ne za- 
zdraszczam się z patiem, z powodu 
niniejsza paczka.

Z poważaniem
Pański wróg.

Przemógłszy strach, p. Bencjan 
przeciął sznurek i rozwinął pudeł­
ko.

Na dnie dojrzał mały, złowiesz­
czo lśniący przedmiot, na którego 
widok odskoczył od kontuaru 1 
krzyknął:

— Dzieci chowajcie się! Brawling!

W sklepie powstał popłoch. Pani f 
Segałowa wraz z synami wybiegła 
na ulicę. Pan Bencjan schował się 
do szafy. Ale po chwili podszedł do 
paczki: obok rewolweru leżała kar 
teczka.

„Zastrzel sobie, łobuz, nie rób 
wstyd niewynnym dzieciom".

Drżąc na calem ciele. p. Segał 
zamknął oczy i zaniósł paczkę do 
zlewu. Przez trzy kwadranse lał 
na nią wodę — a potem posłał po 
policje pieszą, konną i rowerową.

Przyszedł jednak tylko p. poste­
runkowy Fabisiak. wyjął rewolwer 
ze ziewu i mruknął:

— Djabli nadali z terni „strasza­
kami" — i wyszedł.

Chociaż rewolwer okazał się stra 
szakiem. p. Segał zaskarżył do są­
du grodzkiego p. Dawida Finkel- 
sztejna. autora listu o ciężkie uszko 
dzenie ciała.

— I cóż on panu uszkodził? — 
zapytał sędzia oskarżyciela.

— Serce, samo serce! Pan sędzia 
rozumie, co przeżyłem, jak ja zoba­
czyłem tego braulinga.

A potem jak on był u mnie, to ja 
tTzy tygodnie nie jadłem i nie spa­
łem też.

Ja się bojałem go wyrzucić, ja 
nie wiedziałem gdzie.

Wkońcu wziął go jeden Kac. co 
jego nazywają „Kac - chojrak".

Sędzia nie mógł s»e jednak dopa­
trzeć inkryminowanego czynu i ska 
zał p. Finkiełsztajna na 50 zł. grzyw 
• y  jedynie za obelgi w liście.

prostu odprawiono ich z kwitkiem.
Powracając do stosunków w u- 

rzędzie gminnym, który to urząd 
ściągał z tych biedaków podatki 
gdy mieli jeszcze pracę, należy się 
dziwie, iż zajmują tam posady la­
dzie, nie odznaczający się cho­
ciażby

odrobiną uczucia,
nie wchodzący w niezwykle cięż­
kie położenie pewnej grupy bez* 
robotnych. Ludzi tych panowie a- 
rzędnicy nazywają w mowie potfN 
cznej

„obcokrajowcami".
Za pozwolęn:em panowie! 

Konstytucja pow’ada wyraźnie, ż© 
każdemu obywatelowi Rzplitej woB 
no się osiedlić tam, gdzie mu slf 

żywnie spodoba —
0 tem panowie fioły powinni wie-

Niema też w Polsce obywateli 
„drugiej albo trzeciej kategorii s 
wszyscy wobec prawa są równi

Dlatego też władza przełożona 
winna jafctiatoredzej

ukrócić samowolę 
panów urzędników i pouczyć feR, 
jaka istniele różnica między oby­
watelem Rzplitej a „obcokrajow­
cem", choćby pochodził z innej 
dzielnicy czy z innego wojewódz­
twa.

Obowiązkiem gminy jest zając 
się losem wszystkich, dotkniętych 
bezrobociem obywateli, zamieszka 
łych na jej terenie.

Odwedzl Cnfelnibm
Bracia Józef, Antoni i Ignacy U skfc  

wie, Brzeziny. Naszetn zdaniem było­
by najlepiej nie oglądać się na zasiłek 
z łaski dawany przez gminę, zwłaszcza 
jeśli czyni to niechętnie Jasnem jest, 
źe obowiązkiem gminy jest utrzymać 
w pierwszym rzędzie urodzonych i sta­
le zamieszkałych obywateli i w tym 
kierunku wydane zostały odpowiednie 
instrukcje.

W najbliższych dniach, bo już po świe 
tach, mają być uruchomione roboty pu­
bliczne. przy których znajdzie zatrud­
nienie kilkanaście tysięcy pozbawionych 
pracy i cMeba. Kto chce żyć, nie może, 
niestety, przebierać, lecz musi jąć się 
takiej pracy, jaka w danej chwili jest 
do przyjęcia. U rias moglibyście Pano 
wie otrzymać zajęcie przy kolportażu
1 zjednywaniu nowych abonentów. W 
tej sprawie należy się zwrócić do na­
szego agenta na ten rejon. p. Teodora 
Szretera w Wielkich Piekarach (adres 
bliższy znaja kolporterzy). Z pracy tej 
żyje i czerpie dziś dochody kilkudzie­
sięciu bezrobotnych, którym bieda nie 
zagląda zbytnio w oczy. Pracę zaczać 
można w każdej chwili. Innego wyj­
ścia z przykrej sytuacji życiowe} nie 
znajdujemy zwłaszcza, że nie lest to 
wypadek odosobniony. Skoro rodzina 
jest niezamożna i nie mogłaby Was 
utrzymać, obowiązek ten spada na gmi­
nę przynależności, t. j. m Bieżeń pow. 
Częstochowa. Fakt. żeście hi praco­
wali i że Was pozbawiono pracy nie 
może być precedensem do domagania 
się w gminie Brz. o wypłatę zasiłku. 
Daliśmy Wam trzy drogi wyjścia. Afty 
jakoś wyżyć należy jedna t  nich wy­
brać.



Nowy Czas
R epertuar

teatru Polskiego
W torek 18.4 o godz. 20: Golgota oraz 

Zmartw. Pańskie.
Środa 19 kwietnia 1933 r. o g. 20-ej: 

łuNowa urnowa małżeńska".
Czwartek 20.4 o godz. 20-ej: „Pierw­

sza Pani Frazer".
Sobota 22.4 o godz. 20: .Przeklęte

Srebro".
Cieszyn. Piątek. 21.4. ..Proboszcz 

wśród ubogich".

Wtorek', 18 kwietnia 1933 r. Nr. 106

Dopiero interwencja policji
zmusiła szpila! do przyjęcia rannego

W  Nowej Wsi został najechany w po 
b iż u  Bytkowa przez samochód firmy 
Sadłowski z Katowic SI. 3605 mieszka­
niec Świętochłowic 58-letni Józef Bit­
tner (Długa 30), ulegając skomplikowa­
nemu poszarpaniu mięśni prawej ręki i 
okaleczeniu lewej nogi,

Szofer samochodu Stefan Kupka z 
Katowic (Mariacka 7) odwiózł po-

R .a d io

szwankowanego do szpitala hutniczego 
w Świętochłowicach, gdzie jednakże 
odmówiono przyjęcia rannego.

Ponieważ zachodziła obawa utraty 
życia, szofer musiał zawezwać inter­
wencji policji, która dopiero spowodo­
wała, że szpital zaopiekował się ofiara 
wypadku.

Dochodzenie celem ustalenia kto po- 
.nosi winę wypadku, prowadzi kom'i- 
sarjat policji w Nowej Wsi.

Wtorek, 18 kwietnia 1933 r.
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: 

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.15: 
Komunikat gospodarczy. 13.20: Komu­
nikat meteorolog. 15.10: Komunikat 
eksportowy i gospodarczy z W arsza­
wy. 15.25: Chwilka lotnicza i prze­
ciwgazowa. 15.30: Komunikat Państw. 
Urzędu Wych. Fiz. 15.35: „Wśród ksią 
,Jek“ 15.50: Bajeczki dla dzieci. 16.05: 
Intermezzo muzyczne. 16.20: Odczyt 
dla m aturzystów „Odrodzenie państwa 
polskiego". 16.40: „Ostatnia książka 
iBedgsona" (z cyklu „Współczesne za­
gadnienia filozoficzne". 17.00: Popo­
łudniowy koncert symfoniczny. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów (Dział „Biolo­
gia") p. t.: „Cechy morfo 'i biologiczne 
(rośliny i zwierzęcia". 18.25: Odczyta­
nie wierszy, zakwalifikowanych przez 
Sury do konkursu poetyckiego 19.10: 
Rozmaitości. 19.25: Komunikaty spor­
towe. 19.30: Felieton muzyczny, 20.00 
Koncert z W arszawy 21.10: Wiadomo 
sci sportowe. 21.20: Recital skrzypco­
wy. 22.00: Kwadrans literacki. Opo­
wiadanie Gabriela Karskiego p. t.: „Wa 
tenty . 22.15: Muzyka taneczna. 22.15 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Mu- 
Zvka taneczna.

Drapacze i śmietniki
Nowa książka dira Aleksandra 

Szczepańskiego pod powyższym  
tytułem (Wrażenia amerykańskie. 
Tow. Wyd. „Rój“ — 1933) przy­
nosi zaszczyt spostrzegawczości 
autora . i jego zdolnościom narra­
cyjnym'.

. Mimo rozległości sikali i rozmia- 
' rów pola obserwacji oraz czasu w  
‘ jakim to uskutecznione zostało, 

wnikliwość tego rozległego stu­
dium jest istotnie zadziwiająca, a 
wszystko podane w  formie żywej, 
barwnej i miniowali przykuwającej 
uwagę czytelnika.

Obraz stosunków amerykańskich 
pochodzący z okresu przełomowe­
go, a zwłaszcza opis podziału go­
spodarki komunał niej mia sta Chica­
go, które było zarazem terenem 
cenionej działalności autora, jako 
konsula generalnego, musi zafrapo- 
wać czytelnika polskiego.

Rozdział o dwóch stanach — 
Texas i Wisconsin, czyni tę pracę

miła sercu mieszkańców ziemi ślą­
c e j ,  traktuje bowiem o ich ziom­
kach za oceanem, mówiących po 
dziś dzień gwara śląską.

Niezrozumiałe dla nas zagadki 
psychiki amerykańskiej, tempo ży­
cia na drugiej półkuli, problemy, 
które _ jeszcze wczoraj były nam 
dalekie i obce, a dziś musimv je 
rozwiązywać, stają się nam bar­
dziej _ wymowne, zrozumiałe i — 
dzięki talentowi autora — bezpo­
średnio bliskie.

Niezmiernie ciekawe sa obser­
wacje dowodzące istnienia pew­
nych analogij miedzy realizowa­
nym przez Sowiety programem a 
tendencjami rozwojowemi życia a- 
merykańskiego.

W  ramach tej sporej (269 stron 
dużej ósemki!) książki, znajduje się 
zarazem pomysłowo przemycony 
traktacik o  wychodźtwie.

J. K.

|  Ogłuszenia 0 R 0 B N ^ |
ŻEGIESTÓW-ZDRÓ.I. Najpiękniej 

położony pensjonat ..Żorlina". komfort, 
bieżąca ciepła 1 zimna woda w każ­
dym pokoju. W  kwietniu i maju pokój 
z całodzlennem utrzymaniem 5.50 zł.

ŻEGIESTÓW-ZDRÓ.I. dom zdrojo­
wy czynny od 1 kwietnia. Kąpiele mi­
neralne, kwasowęglowe ] borowinowe. 
Pobyt i kuracja ryczałtem 270 zł. za 
trzy tygodnie, 340 zł. za 4„ry tygodnie 
w okresie kwietnia i maja. Odwrot­
nych informacji udziela Zarząd i Ko­
misja Zdrojowa.

DO SPRZEDANIA okazyjnie kom­
pletna, niemal nowa, jasna sypialnia z 
orzecha oraz ciemna szafa bibliotecz­
na do gabinetu. Cena łącznie 1.200 zł. 
Zgłoszenia do Administracji „Nowego 
Czasu" pod „Okazja".

MAŁO UŻYWANY, dwulampowyra 
djoodbiornik „Philipsa" sprzedam za  
przystępna cenę. Zgłoszenia pod „Ra- 
djo" do administracji pisma.

DOM Z OGRODEM I I ha pola w 
letniskowej miejscowości Górnego Ślą­
ska z powodu podziału sukcesorówdo 
nabycia na przystępnych warunkach. 
Potrzebna gotówka 15.000 złotych. 
Zgłoszenia pisemne do adm. „Nowęgo 
Czasu" pod ..Pensjonat".

. PRAKTYKANT BIUROWY, posiada­
jący znajomość stenografii polsko-nie­
mieckiej. pisania na maszynach i teo­
retyczną znajomość buchalterii, celem 
powiększenia swojej praktyki poszu­
kuje posady od 31 czerwca. Zadowoli 
się skromnemi warunkami. Łaskawe 
zgłoszenia do administracji pisma pod 
„Praktykant*.

JOZEF BRAŃ SK I

Atleta w sidłach wampira
D ow ieść odsłaniająca tajem nica turniejów zapaśniczych

■ *,..v p i e r w s z e j  ,u<J'S ż...
pukał do drzwi. Rena zerwała się 
r. krzesła i szybko otworzyła 
drzwi. Na progu stał chłopiec z 
fetom. Wyrwała mu kopertę z  
ręki i przebiegła oczyma po zapi­
sanej kartce.

;,Szanowna Pani! — czytała. — 
Z wielką radością przyjąłem wia­
domość o pobycie Pani w War­
szawie. Z listu pani trudno mi się 
domyśleć, czerni mógłbym pdni 
pomóc, zaznaczam jednak z góry, 
tle o cokol wiefcby chodziło, zaw­
sze jestem do pani usług. Nieste­
ty jednak spotkać się naraz ie nie 
możemy, gdyż jutro wyjeżdżam 
zagranice i przed wyjazdem mam 
ogromnie dużo spraw do załatwie- 
;n a. Proszę się jednak tern nie 
zrażać i nadal zaszczycać mnie 
swą korespondencją. Poleciłem 
już panu Greyowi, mojemu bu­
chalterowi, aby załatwiał wszyst 
Jkie pani życzenia. Proszę się nie 
krępować nawet jeśli chodzi o za 
ciągnięcie pożyczki. Pan Grey 
fest pod tym względem również 
{szczegółowo przezemnie powiado 
miony. Łączę wyrazy szczerej 
przyjaźni.

Życzliwy Opiekun" 
Mimo, iż Rena znała już jego na 

ew sko i adres, Szumski nie chciał 
złożyć podpisu pod tym listem 
Intrygowało go skąd zdobyła je­

go adres i nazwisko. Bogacki nic 
nie mógł powiedzieć w tej spra­
wie. Wydawało mu się to rów­
nież niezrozumiałe.

— Czy pan się czasem nie w y­
gadał? — zagadnął go Szumski.— 
Przypomnij pan sobie... Wtedy, 
gdy pana zatrzymali w tern miesz­
kaniu na Mokotowskiej.

— Nic podobnego, panie preze­
sie — zapewniał Bogacki. — Gdy­
bym zdradził tę tajemnicę, zo­
stałbym natychmiast wypuszczo­
ny na wolność i nie doszłoby do 
owego wypadku omdlenia..

O pobycie Reny Szumsiki nic 
nie mówił. Narazie zależało mu 
tyllko na tern, aby Grey dowie­
dział się o przyjeździe tajemniczej 
damy z loży cyrkowej. Czy Rena 
nie przyjechała do Warszawy dla 
niego? Czy to nie on sprowadził ją 
do Warszawy? Czekał na dalsze 
jej listy.

Już następ,nego dnia otrzymał 
wonny liścik w blado - błękitnej 
kopercie. Jakkolwiek na kopercie 
widniał adres Greya, Szumski bez 
namysłu odciął nożyczkami brzeg 
i znalazł we wnętrzu cztery kart­
ki, zapisane drobnemi literkami.

Rena błagała w tym liście 
Greya, aby poświęcił jej przynaj­
mniej pół godziny i odwiedził ją 
w hotelu. Czyniła mu gorzkie

wyrzuty, źe tak szybko o niej za­
pomniał i już znalazł pocieszenie 

I w ramionach innej kobiety. O so- 
I bie pisała krótko. Przyrzekła, że 
:się przed nim kompletnie wytłu­
maczy, gdyż „tego w liście opisać 
nie można".

Czwarta kartka kończyła się 
następującemi słowami:

„Jeżeli mnie jeszcze choć odro­
binę kochasz, jeżeli o mnie jeszcze 
nie zapomniałeś, a nawet jeśli wy­
mazałeś ze swej pamięci moje i- 
mię — błagam Cię, przyjdź do 
mnie dziś jeszcze, choćbyśmy na­
wet mieli zobaczyć się poraź o- 
statui, Rena"

i Szumski schował list do kiesze­
ni _i uśmiechnął się tajemniczo.

Po południu kazał przywołać do 
siebie Greya.

Atleta czuł się doskonale na no- 
wem stanowisku. Szybko opano­
wał zapomnianą dziedzinę pracy, 
dzięki swej inteligencji popełniał 
coraz mniej błędów, choć na po- 

I czątku Kostrzyński miał z nim wie 
j ie kłopotu.

Koledzy traktowali go jak intru- 
i za, lecz protekcja Szumskiego na­

kazywała im odnosić się do Greya 
z pełnym szacunkiem.

Sekretarz Szumskiego oznajmił 
Greyowi, że pan prezes go wzy­
wa.

Szumski nie był bynajmniej zde­
nerwowany.

— Niech pan siada... — rzekł.— i 
Mo jak tu się panu pracuje?.. {

— Doskonale, panie prezesie..— ! 
adparł Grey zaskoczony tem py-

TaK... — ciągnął szumsKi. — 
Wo, a jak się panu żyje w Warsza­
wie?

— Dobrze panie prezesie... Nie 
,*na powodu do narzekań... Mam 
nadzieję, że z czasem będzie jesz­
cze lepiej...

Szumski zapalił papierosa.
Panie Grey... — zaczął na-

■i “  Chciałbym z panem pomó­
wić w pewnej sprawie. Może nie 
powinienem się mieszać do trage­
dii, raczej do tej kwestji, ale nie 
czynię tego z własnej inicjatywy... 
Zwróciła się do ""nie osoba... pe­
wna pani... którą an znał podo­
bno z czasów cyrkowych... ta pa­
ni.. prosiła mnie, abym... czy pan 
wie, kogo mam na myśli?.

Grey poruszył się niespokojnie i 
odparł drżącym głosem:

— Domyślam się.
— Zwróciła się do mnie panf 

Pawłowska...
Grey drgnął. Wiedział, że o to 

chodzi, ale nie dowierzał własnym 
domysłom. Przez kilka chwil 
trwał w milczeniu. 1
Szumski również milczał.'Wresz 

cie Grey przemówił pierwszy:
— Czego ta pani chce ode mnie?
— Nie wiem... Przyznam się pa­

nu, że nie wiem również, co was 
łączyło... Nie mogę również zrozu­
mieć, dlaczego zwróciła się do mnie 
w tej sprawie... Chce się z panem 
zobaczyć.

Grey siedział jak na szpilkach. Co 
chwila wyciągał chusteczkę z kie­
szeni i chował ją żpowrotem, po­
prawiał. sobie kołnierzyk, zakładał 
nogę na nogę i rozczesywał palca­
mi buiną czuprynę.

— Poćo przyjechała? — zapytał 
złamanym głosem. (D. c. n.)

AB< >\ a MPNT • mieseczn 'f — ________ admml straci* yzg; ram eiscpwr ą, 2 50. ra granica it 5 50

s iw o ,!,,. J J L. Z.f;,.N:_ Ca,jL ‘ fona » tekście rl 5<1« oól stronv rl 275 1 cnm. wiersr I J s m o n  opisowe tl  2.50
——-— f g ręczni

P. K. O. Nr. 300.277Wydawca: Nowy Czas w Katowicach.
R edak to r: Książek Druk. -Prasa Polską & Ad**


